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A

W IN  OB R A N IE .

HODOWANIE WINNIC.

Hodowanie winnic, jest, po uprawie zbóż, 
jednym z najważniejszych przedmiotów 
rolnictwa. We Francyi, Hiszpanii, Por­
tugalii, większy nawet dochód przynosi 
aniżeli obsiewanie roli zbożem. — Wiado­
mo, że nie każden klimat zdolny jest do 
hodowania winnic. Pierwiastek cukrowy 
w jagodach rozwija sic tylko przez dzia­
łanie ciepłego słońca, a w krajach bar­
dziej ku północy posuniętych, wino ma 
smak cierpki i kwaśny. Zbyteczny upał wy­
susza winogrona. Wino jest przeto wyłą­
cznym płodem klimatów umiarkowanych. 
We Francyi, północna granica winnic za­
czyna się w departamencie Ardennów, przy 
mieście Mezieres i dochodzi do ujścia Loa­

ry. Widać ztąd, że idzie ukośnie w poró­
wnaniu z szerokością geograficzną i zniża 
się od zachodu ku wschodowi. Tenże sam 
kierunek ukośny, postrzegamy co do uprą-, 
wy kukurudzy i drzew oliwnych, które 
także potrzebują znacznego ciepła, dla doj­
rzenia. Gruntasuche, lekkie, kamieniste, są 
najlepsze do zakładania winnic, w brew  
zbożom, które potrzebują gruntów tłustych, 
Na gruncie mocnymi gliniastym, korzenie 
macicy winnej nie mogą rozrosnąć się na­
leżycie i gniją nareście w ciągłej wilgoci 
którą tam napotykają.

Natura doskonale zastosowała rozmaite 
gatunki ziemi do uprawy rozmaitych ro­
ślin, i dla tego większa część gruntów wy­
dających najlepsze wino, nie mogłaby wy­
dawać innych płodów. Brak wody, ziemi 
roślinnej i nawozu, zniszczyłby, mówi
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Chaplal , wszelkie usiłowania rolnika. 
W  Szam panii, grunta właściwe do uprawy 
winnic, leżą prawie zawsze na pokładach 
kredy; wina Bordo zbierają sic na pia­
skach; a ziemie wulkaniczne wydają tak­
że wyborne wina. W ina z gruntów t łu ­
stych i żyznych mają bydź obfite lecz ich 
gatunek nie jest dobry; nawozy powiększa­
ją  ilość wina, lecz niszczą jego dobroć.

Dochody zwinnie, najbardziej ze wszyst­
kich płodów rolniczych zależą od stanu 
atmosfery. Jeźli rok był za dżdżysty , 
wino jest nie smaczne , bez lęgości i 
prędko się psuje ; jeśli było zim no, wino 
jest ostre i kw aśne; jeźli deszcz padał 
podczas kwitnienia, winogrona nie zawią­
zały się; jeźli padał pod czas winobrania, 
winogrona przesiąkają wodą; jeźli w lecie 
by ła  zbyteczna susza, winogrona nie uro­
sły; w iatr wysusza łodygę; mgła zabójcza 
dla kw iatu , szkodzi także owocom już 
uskzlałconym; jednein słowem , potrzeba 
takiego następstw a słońca i deszczu, a każ­
da zmiana atmosfery lak jest ważną, iż la­
ta dobrych win są bardzo rzadkie i tros­
kliwie bywają zapisywane. N iejeden w ła­
ściciel winnic nie ma innego kalendarza 
historycznego; jeden rok pomyślny powra­
ca inu koszta i straty, wyłożo’ne w kilku 
latach poprzednich. Z powodu takiej nie­
pewności , winnice mogą tylko należeć do 
osób posiadających znaczne kapitały: ko­
szta bowiem uprawy zbioru i zachowania 
wina są bardzo w ielkie, a gdy trzeba pu- 
nosić, przez długi czas, bez pobierania do­
chodów, można stracić cały kapitał.

Czas winobrania jest także bardzo wa­
żną rzeczą: jeźli źle wybrany będzie, cały 
zbiór może przepaśdź. Niegdyś, mówi 
Chaptal, w krajach posiadających winnice, 
uroczystością publiczną ogłaszano czas 
w inobrania. Rządcy, w towarzystwie bie­
głych i doświadczonych rolników,zwiedzali 
w innice dla przekonania się o dojrzałości 
winogron i nikt nie m iał prawa zaczynać 
w inobran ia , dopóki uroczyście nie ogło­
szono pozwolenia. 1'e starożytne zwycza­
je , uświęcone były w krajach sław nych z 
dobroci wina; ich sławę uważano za wspól­
na własność.

Bogaci właściciele posiadają prasy do 
wytłaczania winogron, ubożsi, a mianowi­
cie we W łoszech, wytłaczają wino w ka­
dziach na tym samym wozie w którym 
zwożą winogrona. Takie postępow anie 
wyobraża rycina umieszczona na czele te­
go artykułu .

M O N TA IG N E (MICHAŁ EYQDEM DE)

1 (Urodzony w 1333, zmarły w 1392)
W prow incyi Pcrigord 28go Lutego 1533. 

urodził się M ichał M ontaigne, sław ny fi­
lozof francuzki, syn Piotra Eyquein, pana 
z Montaigne. Przyszedł na świat w domu 
rodzicielskim, domu szlacheckim i-wznie­
sionym na wzgórzu, jak to wskazuje jego 
nazwisko. Jego familia pochodząca z An­
glii, była bogata i starożytna, lecz mało 
wsławiona. Ojciec Monlaigna żył prawie 
zawsze w ukryciu i dopiero przy schyłku 
życia, mieszczanie w Bordeaux, obrali go 
prezydentem swego miasta: który to urząd 
tym był zaszczytniejszym, iż żadnych nie 
przynosił korzyści i wynagrodzeń. Czło­
wiek ten nie bardzo uczony lecz z ino- 
cnym i wzniosłym rozumem , osobliwsze 
miał wyobrażenia, jeźli uważać będziemy 
na wiek w którym żył i na stan jego.Poczytał 
za rzecz użyteczną i mądrą, ażeby syn jego 
wprawiony był do najuboższego i najpo­
spolitszego sposobu życia, dla tego, po­
s ła ł go zaraz po wy karmieniu, do biednej 
w ioski, i lam go przez długi czas zosta­
wił.

W ychowanie młodego M ontaigna zaczę­
ło  się razem prawie z życiem. Pierw sze 
obrazy które uderzyły wzrok, jeg o , były 
żywą nauką prostoty i skromności. Ojciec 
jego mało cenił nauczanie umyślnie u- 
dzielane i więcej m iał zaufania w wpływ 
wrażeń i nałogów'; sądził, że trzeba ochra­
niać organa dzieci, stosownie do ich poję­
cia i humoru. Troskliwość o to posuw ał 
tak dalece, iż sądząc że nagłe przebudze­
nie miesza słaby mózg dziecinny, kazał bu­
dzić syna swego, dźwiękiem harm onijnej 
muzyki. Co się zaś dotyczę karania, Mi­
chał Montaigne chociaż był bardzo nie 
pojętny i złą  m iał pamięć, dwa razy ty lko 
otrzymał karę cielesną i to  nie wielką. 
Ojciec nabił sobie g ło w ę , że’ czas straco­
ny na uczenie starożytnych języków był 
przeszkodą do rozwinięcia władz umysłu i 
duszy,postano wił przeto zmienić m acierzy­
sty j czy k swego syna, i zamiast po francuz ku 
nauczyć go w niem owlęctwie po łacinie. 
Takim więc sposobem w ziął się do tego: 
Gdy jeszcze był przy piersi , poruczył go 
Niemcowi nieznającemu języka francuzkie- 
go, lecz bardzo biegłem u w łacińskim , k tó­
rego w tym celu na umyślnie sprow adził. 
Niemiec zawsze go piastował i m ówił do 
niego tylko po łacinie; ani ojciec, ani mat­
ka , ani nawet służący nie mówili inaczej 
w obecności Michała: i musieli nauczyć się 
wyrazów łacińskich dla rozm awiania z dzie­
cięciem , ta k , iż dziecię doszedłszy do
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Szósteeo roku , nie umiało ani słowa po O
irancuzku.

Posłano poteui młodego Michała do ko­
legium Guyenny, bardzo kwitnącego pod­
ówczas i najlepszego we Francyi. Nie od­
znaczył sic miedzy uczniami. W kro tce, 
gdy doszedł do lat stosownych, użyto go 
do służby publicznej i miał urząd radcy w 
parlamencie Bordeaux. Był wówczas iu- 
i, v ra d zca w tym samym p a 11 a m encte, zwa­
ny Stefan de la Beotie, który w szesnastym 
roku życia wsławił się polityczną rozprawą. 
Montaigne zaprzyjaźnił s ic z  nim; przy­
jaźń ta niezmiernie była tkliwą i zajmu­
jącą; na nieszczęście zbyt krótko trw ała , 
gdyż Beotie um arł w cztery lata po zapo­
znaniu sic z Montaignein.

W iek w k lo rv in  żył Montaigne, byłw ie- 
kiem sporów religijnych; reforma Lutra i 
Kalwina, wystaw iła Francyą na długie pa­
smo wojen domowych. Montaigne nie przy­
ją ł  nowych zasad reform atorów , lecz nie 
pochwalał także gwałtów ności ich przeci­
wników, i którakolwiek strona dopuszcza­
ła  się prześladowań i gw ałtów , ganił ją  
i potępiał. Montaigne przybył do dworu 
pod czas inałolelności Karola IX. Pozna­
ła  się na nim Katarzyna Medycejska i kan­
clerz* de 1’H opital; królowa poleciła mu 
nawet, ułożenie dla jej sy n a , instrukcyi 
o sztuce panowania. Polem został szamhe- 
lanein królewskim i otrzymał order Sgo 
M ichała, wysoko jeszcze ceniony w owym 
czasie. W krótce złożył urząd członka par­
lamentu w Bordeaux. Znajomość ludzi była 
jego najulubieńszą nauką. Dla oddania się 
filozofii dla i ulgi w chorobie dziedzicznej 
w jego familii (kamień) odbył podróż do 
obcych krajów. Zwiedził Niemcy, Szwaj- 
caryą , W łochy i wszędzie przyjmowany 
był z jak najwickszem poważaniem. 
W Rzymie r. 15S1, otrzym ał ty tu ł obywatela 
rzymskiego. W 1582 został prezydentem 
miasta Bordeaux. — Urząd len trw ał tylko 
dwa la ta , lecz można było obranym bydź 
pow tórnie: do czasów Monlaigna dwa tylko 
zdarzyły się przykłady powtórnego obrania 
M ontaigne był trzecim.

Skończywszy urzędowanie, powrócił do 
swego zamku i zupełnie zajął się naukami; 
lecz walka stronnictw zakłóciła jego spo- 
kojność. Ligiści zrabowali dom jego , a 
ich przeciwnicy prześladowali jego same­
go. Do tych klęsk przyłączyło się moro­
we powietrze, które w Guyennie w ybuchło. 
W  r. 1586. Montaigne uszedł przed niem do 
Paryża, a za powrotem do domu um arł 13 
W rześnia 1592. po ciężkiej i bolesnej cho­
robie, lecz ze spokojnością godną praw dzi- 
wego mędrca.

Skreśliwszy wiadomość o życiu Monlai- 
n a , umieścimy uwagi nad jego dziełam i,

wyczerpane z pochwały lego filozofa, 
napisanej przez pana Villemain, jednego z 
najznamienitszych teraźniejszych pisarzy 
francuzk ich.

» We wszystkich wiekach, w których umysł 
ludzki doskonali sic i postępuje, zjawiają 
się ludzie z wyższym geniuszem, którzy 
rozpościerają światło i dalej posuwają się 
niżeli ich współziomkowie. Rzadszy je ­
szcze w idok przedstaw ia geniusz, któren nic 
nie jest w in i en wieków i swemu, albo raczej, 
który w brew wiekowi, samą potęgą my­
śli sława sam przez się obok najcelniej­
szych pisarzy wykształconych wieków; 
takim jest M ontaigne, głęboko myślący 
w epoce pedantyzmu, świetny i dowcipny 
pisarz w języku jeszcze nie uksztatconyin 
i grubym; piszący z pomocą własnego ro­
zumu i starożytnych autorów: dzieło jego 
pozoslaje i samo stanowi całą chwałę na­
ukową Francyi w wieku X V Istyin , a gdy 
po długim lat upływ ie, przychodzi wiek, 
dobrego smaku i ta le n tu , dzieło to posta- 
je zawsze oryginalnem i mimo licznych 
tworów geniuszu nie przestoje wzniecać 
uwielbienia. Nowy wiek naslaje tak sła­
wny jak i poprzedzający, bardziej wpra­
wiony w sądzenie, trudniejszy w pochwa­
łach; a w jego sądzie, pisma Montaigna nie 
straciły  wartości. — Jakaż to je s t owa cu­
downa zasługa, która przetrw ała zmianę 
języka i obyczajów? Jest to naturalność i 
prawda, powab któren się nie może zesta­
rzeć. Dzieło M ontaigna, ma prosty ty­
tu ł Zarysy  (Essais) traktuje on w niem o 
rozmaitych przedmiotach m oralnych; za­
stanawia się nad człow iekiem , rozbiera 
jego cnoty i występki, zalety i wady.—Jest 
ona mówi P. V illem ain, poufałem wyło­
żeniem uczuć i myśli; zdaje się czytelniko­
wi, że prowadzi zajmującą i żywą rozmo­
wę, przez co znika tęsknota z którą zwy­
kle czytamy dzieła moralności poświęco­
ne. Autor przyznaje się do swoich słabo­
ści, aby nas przekonać o naszych, popra­
wia nas bez upokorzenia i nigdy nam nie 
sprzykrzy.

nMontaigne już w dojrzałym  wieku za­
czął pisać swoje zarysy; zebrał w nich to 
wszystko co widział, czuł, myślał,co odkrył 
sam w sobie i w innych, są one obszer­
nym składem wspomnień i uwag , które 
się z nich zrodziły. Traktując jaki przed­
miot, zaczyna od powiedzenia wszystkiego 
co wie, a na końcu własne zdanie powia­
da. Moralność Montaigna ukształei nie­
zaw odnie, dobrego obywatela i uczciwe­
go człow ieka.— Nie opiera się na wyrze­
czeniu się siebie samego , lecz za pierw­
szą zasadę naznacza życzliwość dla dru­
gich, bez różnicy krajów, obyczajów i zdań 
religijnych. Naucza nas, jak mamy szano-
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MONTAIGNE.

wać prawa którym jesteśmy podlegli, nie 
gardząc prawem i rządem innych narodów; 
ostrzega nas źe nie posiadamy wyłączne­
go składu sprawiedliwości i prawdy. Nie 
jest bohatyrską, lecz nie jest także słabą: 
nie raz unosi naszą duszę, obrazami wznio­
słych cno t, pogardą rzeczy znikomych, i 
zapałem  do wielkich prawd; lecz wkrótce 
zwraca nas do prostoty pospolitego życia, 
przywiązuje do niej i zdaje się ze dla te­
go tylko wzniosła nas tak wysoko w szczy­
tnych teoryach, ażeby tern ła tw ie j zwróci­
ła  nas do wykonywania cnót i powinności 
praktycznego życia.

OBRAZY TOWARZYSTWA.
W ŁADYSŁAW  I JEGO KUZYNKA.

(Dalszy ciąg)

ROZDZIAŁ  VI. 

PROPOZYCYA.

Cdy juz się rozjechali goście, rodzina 
państw a Pajtalskich pozostawszy sama, nie 
mogła dostateczuie wychwalić W ładysła­

wa; oprócz bowiem wszelkich przysług wy­
rządzonych gospodarzowi domu, ciągle grał 
na fortepianie, z tak uprzejmą chęcią, j£ 
matka i córka, były mu za to bardzo wdzię­
czne. W niesiono ztąd, iż trzeba go pej,. 
e ić ażeby często bywał i zapraszać na każden 
wieczór tańcujący.

Pan Pajtalski, co raz większą mając o- 
cholę grać rolę wielkiego pana, byw ał w 
świeciejtain przyjmowano go z powodu jego 
dwudziestu pięciu tysięcy złotych docho­
du, lecz nie zawsze napotykał W ładysła­
wa, którenby prostow ał jego niezgrabność, 
i często nie w iedział co z sobą zrobić.

N areście, na wielkim obiedzie u jed n e­
go z adwokatów , pan Pajtalski tyle 
głupstw popełnił, iż nos Fryderyka zaczer­
w ieniał się jak  w iśnia, od nieustannego 
drapania. Za powrotem do domu, pan po­
różnił się ze służącym.

— Skoro tylko usta otworzę, albo ruszę 
się: rzekł pan Pajtalski do Fryderyka : na 
tychiniast drapiesz się wnoś; mieszam sic 
przez to i sam nie wiein co robię.

—Bo nie należy wołać na służących: 
hej dajcie mi tam rosołu! ani też opierać 
się obiema łokciami na stole; rzekł Fryde­
ryk. Kazałeś pan ażeby m go ostrzegł ile­
k roć czynisz co nie stosow nego; nie ino.
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ja wina iż to się zdarza za każdym kro' 
k iem .

— Gdyby tani był pan W ładysław , u ło ­
żył by to wszystko jak najzręczniej, i przez 
to byłby mi dodał śmiałości i zaufania w 
sobie..- ty zaś mieszasz mię i wtedy zupeł­
nie głowę tracę.

—Dalibóg, i mnie to nie bawi iz bez u- 
Stanku muszę pana ostrzegać; od czasu jak 
tu jes tem , nos mój spuchł jak bania.

—To nie praw da!— Musisz mi pan do- 
dadź pięćset złotych, albo się odprawię.

—Bierzesz ty siąc złotych i nic nie robisz 
tylko drapiesz się po nosie; sądzę iź to jest 
dosyć; nie powiększę ci zasług.— A wiec 
porzuć am służbę pana.

Pan Pajtalski nie żałow ał swego kamer­
dynera . Od czasu jak postrzegł że W ła­
dysław  chwali to co Fryderyk gani, słu­
żący hrabiego wiele postradał w jego mnie­
maniu; lecz za to nie mógł obejsdź się 
bez W ł adysława . i zapraszał go codzien­
nie-

Po odejściu Fryderyka, pan Pajtalski 
rzek ł sam do siebie. uChociaż nabrałem 
bardzo dobrego tonu, czuję że w wielkim 
święcie nie kiedy nie umiem znaleźć sic. 
Sam tylko pan W ładysław potrafi każden 
mój krok wystawić w jak najlepszem 
św ietle, gdyby ten młodzieniec zawsze był 
z nami, byłbym zawsze rozumnym i do­
wcipnym i poczylanoby mię ze wszyslkiem 
za człowieka najlepszego tonu. Jakim że 
sposobem przywiązać do nas W ładysław a? 
Dalibóg! żeniąc go z moją córką, le n  mło­
dzieniec wyznał przedeinną, że nieszczę­
śliwe spekulacye pozbawiły go m ajątku, 
lecz ma dobry ton i zna świat. Mam je ­
dynaczkę córkę i wolę ze pójdzie za słu­
sznego człow ieka którego uszczęśliw i, ani­
żeli za jakiego bogatego niezgrabiasza , 
klorybv mi przypominał ocet i musztardę.

Pan Pajtalski pow ierzył swój zamiar żo­
n ie; aż podskoczyła z radości: mając bo­
wiem zięcia grającego doskonale na for­
tep ian ie , spodziewała sic iz codzień tań­
czyć będzie.

Zawołano potem pannę Praxedc. Jako po­
słuszna córka, ukłoniła się i odpowiedzia­
ła  iż chętnie zgodzi się z wolą rodziców.

W ypadło tylko uwiadomić M ładysława. 
Pan Pajtalski nie w ątpił iż M ładysław jak 
najchętniej zaślubi jego córkę, i sam pod­
ją ł  się oznajmić mu co dice uczynić dla je­
go szczęścia.

Zaprosił W ładysław a na śniadanie do 
restauracyi, a przy deserze wziął go za rękę, 
mówiąc:

—K o cli any przy jcielu! jesteś z szlachetnej 
fam ilii, wiem o tern; otrzymałeś jak naj­
piękniejsze wychowanie, każdy to widzi; 
masz dowcip, to mi jest na rckc, a wice

chociaż nie posiadasz majątku, clicę uszczę­
śliwić ciebie. 1 dla tego oddaję ci rękę mojej 
córki. Jest jedynaczką; mam dwadzieścia 
pięć tysięcy złotych dochodu, natychmiast 
oddam jej połowę; żyć będziemy razem 
a ty będziesz prowadził dom cały.

l a  niespodziana propozycya tak dalece 
odurzyła W ładysław a. iż przez kilka chwil 
stał oniemiały, wahający się i nareście od- 
pow iedział?

—Panie , wzrusza mię ta ofiara... lecz nie 
mogę żenić się.

—Nie możesz, się żenić! czyli jużeś się 
ożenił?... — Nie panie. — W takim raz ie , 
nie widzę dla czego nie mógłbyś zaślubić 
mojej córki?

—Panie!, żałuję bardzo., iż..—»Nie zasta­
nowiłeś się kochany przyjacielu... panna 
Praxeda Pajtalska... przepyszna partya!... 
— W łaśnie dla tego. Ach! rozumiem., to przez 
delikatność; cbciałbyś bydź bogatym i nie 
bydź winien wszystkiego twojej małżonce. 
Lecz pow tarzam ci iż na to nie zważamy... 
Pieniądze! fe!... to tylko jacy Doclirapscy 
mają wzgląd na nie... Postawa szlachetna... 
Nawyknienie do pięknego tonu , to jest u 
mnie rzecz głów na. Jesteś mi nieuchron­
nie potrzebnym... odpraw iłem Fryderyka... 
clicę twojej tylko rady słuchać. Od tej 
chwili uważaj się za należącego do naszej 
familii. O! nie przyjmuję wymówek ; za­
stanowisz się i zobaczysz że nie możesz 
odrzucić ręki mojej córki.

W ładysław pożegnał pana Pajtalskiego, 
a ta propozycya stała się ciągłym przed­
miotem jego rozmyślań.

’Rozdział vii-

POŚW IĘCENIE SIĘ.

Przez ten czas, Konstancya poświęci­
wszy dla W ładysław a prawie cały swój 
majątek, pracowała razem z Pelagią nie ska­
rżąc się wcale; a jej przyjaciółka doku­
czała zawsze biednemu Dobroduskiemu.

Jednakże Konstancya p łakała  niekiedy, 
ale to było pośród ciszy nocnej, gdy nikt 
nie mógł jej ani widzieć, ani słyszeć, po­
strzegała bowiem, że odwiedziny jej ku­
zyna były coraz krótsze, iż zamiast roz­
mawiania z nią poufale, po przyjaciesku, 
W ładysław był oziębły, zamyślony, acza- 
scin nawet nic nie mówił.

Z razu p rzypływ ała  tę zmianę zmar­
twieniu W ładysław a po, stracie m ajątku , 
lecz w głębi jej duszy, odzywała się ta myśl: 
jiGdyby mię kochał tak, jak ja go kocham, 
czyliżby myślał o sąmej stracie pienię­
dzy?.. Czyliż niczem nie jestem 'dla niego? 
A skoro ja mu pozostałam, czyliż jeszcze 
nie może bydź szczęśliwym ?
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Pelagia nie śmiała mówić o sw ojeinślu- 
bnem ubraniu; nawet i pan Dobroduski 
nie śm iał wzdychać głośno : lękał się bo­
wiem, ażeby to nie było przykro Kon­
stancyi, iż słyszy rozmawiających o mi­
łości, gdy len który ją  ubóstwiać powinien, 
je s t dla niej tak oziębłym. Poczciwy pan 
Oklawka, bez ustanku szukał zatrudnie­
nia dla W ładysław a i zawsze coś wyna­
la z ł:  lecz aby nie słuchać tych propozy- 
cyi W ładysław  oedhodził zawsze przed je ­
go powrotem z teatru.

Przez kilka dni, W ładysław  nie przy­
chodził o zwyczajnej godzinie; polem by­
tność jego co raz stała się krótszą, był bar­
dziej roztargnionym, bardziej zajętym.

Nie zawodnie musi coś bydź twojemu 
kuzynowi, rzekła pewnego wieczora Pela­
gia do Konstancyi, usiądzie w kącie, wzdy­
cha , ledwie słowo jedno powie. Ma za­
pewne jaki nowy projekt-., chce zbogacić 
się, i żeniąc się z tobą zdziwić cię świetne- 
mi podarunkami ; zaręczam iż o tern bez 
ustanku rozmyśla.

Konstaneya wstrząsała głowrą i nic nie 
odpowiedziała. Dobroduski przyszedł i 
rzek ł do nich.

— Wiem teraz, dla czego pan W ładysław 
tak jes t zamyślony!... Spotkałem  go dziś 
rano i długo rozmawialiśmy z sobą... Mło 
dzi ludzie powierzają sobie nawzajem swe 
inleresa.

—Zm iłuj się panie Dobroduski, przystąp 
do rzeczy.

—Pan W ładysław  m ówił mi o familii pań­
stwa Pajtalskich u których bywa bardzo 
często... Są to ludzie bogaci, dawni kupcy, 
mają jedną tylko córkę, osobę dość przy 
sto jną, lecz która trochę upada na nogę.

—A więc? panie Dobroduski.
—Otóż W ładysław  rzekł do m nie: Nie 

zgadłbyś mój kochany Dobroduski, co rai 
ofiarował pan Pajlalski?

—Zapewne iżbym nie zgadł, odpowiedzia­
łem  ; a najprzód nie mam talentu  do zga­
dywania , i nie odgadłem ani jednej sza­
rady z Kurjera.

— Ach! panie Dobroduski nadużywasz na­
szej cierpliwości: rzekła- Pelagia.

— Przepraszam pan ie , lecz powtarzam 
słowo w słowo naszą rozmowę. Otóż, rzekł 
W ładysław , pan Pajtalski ofiarował mi 
rękę córki swojej.

—Córki! rzekła Konstaneya blednąc.
— Zmyślasz, panie Dobroduski! zaw ołała 

Pelag ia , pan W ładysław  nie mógł tego 
mówić.

— Przysięgam iż powiedziałem  prawdę. 
Lecz nie martw sic panno Konstancyo, 
twój kuzyn przydał: nDomyślasz się kocha­
ny Dobroduski, żem odmówił. Chociaż nie 
mam ani grosza , a panna Praxeda jest bar­

dzo bogata, nie przyjmę jej ręki, gdyż jeste
z moją kuzynką połączony związkami przy 
jaźni, wdzięczności i obowiązku. Jużsię i 
ważam za jej męża. Nasze matki zaręczy, 
ły  nas.

— O Boże! panno Konstancyo! Cóż to? za
słab łaś ?

W rzeczy sam ej, Konstaneya pochyliła 
głowę na poręcz krzesła i prawie zemdla­
ła. Pelagia trzeźw iła ją  i rzekła po ci­
chu do pana Dobroduskiego:

»Potrzebne były rzeczy powiadać o tem ! 
0  ! jaki z ciebie gaduła. Zawsze tylko 
przynosisz złe wiadomości.

— Lecz panno Pelagio, nie są to żadne 
złe wiadomości i owszem pan W ładysław  
nie myśli wcale żenić się z inną.—M niej­
sza o to , nie trzeba było powiadać tego 
Konstancyi.

Gdy Konstaneya przyszła do zmysłów 
Dobroduski znowu zawołał. Mam honor 
zapewnić pannę, że jej kuzyn rzek ł 
do mnie. Gdyby mi nawet ofiarowano rę­
kę panny z milionowym posagiem, nie przy­
jąłbym  jej... ponieważ nie mogę tego uczy­
nić. Jestem już połączony z moją kuzynką 
i nie zdołam przestąpić mojej powinności. 
Chociażby była hrabianką, xiężniczką, nie 
przyjąłby m jej ; uczci wy człowiek, dotrzy­
muje raz danego słowa.

To dobrze, to dobrze, panie Dobrodu­
ski: rzekła Konstaneya usiłując udawać 
spokojność. Dziękuję ci żeś mi o tein po­
wiedział.

—To ci jest przyjemnie, panno Konstan- 
eyo, nie praw daż?

—Tak je s t ,  cieszę się że wiem o tem.
Biedna Konstaneya nie rzekła ani s ło ­

wa przez cały w ieczór; daremnie Pelagia 
usiłow ała rozweselić ją, a pan Dobrodus­
ki odzywał sic czasami. »0! pan W łady­
sław jest zacnym młodzieńcem. Nie przy­
jąłby  milionów... uważa że jego ręka i 
słowo już należy do panny Konstancyi.

A Pelagia trącała Dobroduskiego , aże­
by milczał.

Konstaneya powróciwszy do swego po­
koiku, mogła bez przeszkody oddać się 
boleści: nie łudziła  się bowiem , czu ła , 
że jeźli jej kuzyn odrzuca korzystne par- 
lye, to dla lego iż mniema że juz nie mo­
że sobą rozrządzać.

»Lecz nie z miłości dla innie odrzuca 
rękę innej; m ówiła Konstaneya; o nie! 
bo gdyby mię kochał, nie  ̂byłby smutnym 
i zamyślonym przy innie. Zeniącsię ze mną 
wypełni tylko powinność, nic więcej... i 
będzie nieszczęśliwym... dwakroć nieszczę­
śliwym, ponieważ mu przeszkodzę do osią­
gnięcia świetnego losu, któren mu ofiaro­
wano. Lecz dla tego że inu raz uczyni­
łam  przysługę, inainże być przeszkodą do
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jego szczęścia?., mamże wymagać aby przez 
•wdzięczność poświęcił mi swoją wolność, 
swoją przyszłość?— Ach i tak bardzo ko­
cham W ładysław a iż nie inogę pozbawić 
go lak korzystnego ożenienia. 1 cóż ztąd 
że polem umrę ze sm utku, byleby tylko 
mój kuzyn był szczęśliwym?...

Lecz, jeśli mu powiem że jest wolnym... 
jeśli sama zachęcać go będę ażeby zaślu­
b ił te pannę Praxedę, nie usłucha mię. O 
nie! znam W ładysław a, nie zechce mię 
zmartwić. O Boże! jakże zrobić ażeby ro­
zumiał że jest panem swojej ręki ? Trze­
b a , tak je s t, trzeba ażeby mniemał iż to 
ja sama już go nie kocham.

Przez, całą noc płakała biedna Ronslan- 
cya i rozm yślała jakim by sposobem wmó­
w iła w swego kuzyna, że już go nie ko­
cha, ażeby mógł tym samym ożenić sic z 
inną.

Nad ranem ułożyła wreście co ma czy­
nić. Skoro tylko się rozwidniło, napisała 
brulion listu , a potem poprosiła jednego 
ucznia, w tymże domu mieszkającego, aże­
by go przepisał; i z sercem wzdetem od 
ż a lu , ledwie mogąc oddychać, poszła z 
tym listem do domu w którym m ieszkał 
W ładysław .

Biedna dziewczyna drżała i ledwie iśdź 
m ogła, zatrzym ywała się nie raz , czuła 
że ten krok stanowi szczęście jćj życia. Ma 
poświęcić przyszłość swoją, wszystkie z łu ­
dzenia młodości ; nic jej nie pozostanie 
prócz łez i wspomnienia pięknego uczyn­
ku. W dwudziestym pierwszym roku ży­
c ia , trzeba mieć wiele odwagi dla speł­
nienia takiej ofiary. Ileż to ludzi żyje 
i um iera, nie pojmując takiego poświęce­
nia.

Jednakże czas upływa; K onstancja prze­
zwycięża swoją słabość i oddaj® list stró­
żowi domowemu, prosząc aby go wręczył 
W ładysław ow i. W spomniała sobie tę 
chwilę, gdy wieczorem, już około północy, 
biegnąc z panem Dobroduskim , tegoż sa­
mego człowieka zapytała się o W łady­
sława. Na to wspomnienie, łzy stanęły jćj 
w oczach , wówczas bowiem chciała oca­
lić życie i honor swego kuzyna i nie, my- 
ślała  iż kiedyś sama zechce zerwać ten 
związek.

Lecz jeszcze nie dopełniła  ofiary; myśli 
że potrzebować będzie nie mało odwagi 
ażeby uskutecznić swój zamiar; zbiera więc 
siły i powraca do domu.

W ładysław  był w domu, dum ał o swo- 
jein położeniu o miłości Konstaucyi i pro- 
pozycyi pana Pajtalskiego, gdy mu list od­
dano.

Spogląda na pism o, którego nie z n a , i 
obojętnie list otw iera, nie spodziewając 
się ani złej ani dobrej J wiadomości. Na

liście nie ma podpisu, lecz zapłonił się 
W ładysław  czytając te wyrazy;„Rozumiesz 
iż cię kocha twoja kuzynka, Konstancja. 
Mylisz się; oddawna już nie myśli o tobie, 
serce swoje oddała innemu. Jeżeli w ąt­
pisz o tein , bądź dziś nad wieczorem w 
ogrodzie Saskim, w bocznej alei od strony 
cukierni Lesia, a znajdziesz tam twoją nie­
stałą  kuzynkę czekającą na twego szczę­
śliwego rywala. U w iadam iacie o tein, ten 
którego twoje szczęście obchodzi.“

„K onstancja kocha kogo innego, rzekł 
W ładysław  z gniewem , gniotąc list bez 
imienny. To nikczemna polwarz! jakiś nę­
dznik len list napisał... K onstancja , wzór 
cnoty, ona która mi okazała tak wielkie do­
wody przywiązania , Konstancya miałaby 
mię zwodzić, mnie który mam bydź jej mę­
żem?... Lecz bez imienny list... źli tylko lu­
dzie piszą je ;  osoby które clicą nam uczy­
nić przysługę, śmiało wyjawiają swoje na­
zwisko.

Jednakże, W ładysław  był niespokojnym 
wzruszonym; potw arz, chociażby najnie­
dorzeczniej-za , zakłóci naszą spokojność. 
I, dziwny to skutek namiętnością zwłaszcza 
miłości własnej w sercach mężczyzn, W ła ­
dysław, który przed chwilą ozięble a na­
wet ze smutkiem m yślał o ożenieniusię 
z Konstancją, W ładysław , któren chociaż 
pew ien że ona go kocha, nie starał się od­
płacać jć j wzajem nością, jest teraz zaz­
drosnym,i namiętnie przywiązanym do Ron- 
slancyi, gdy sobie pomyśli iż mogłaby ko­
chać innego. Przechadza się po pokoju, 
odczytuje bilet i pow tarza sobie jak mało 
cenić trzeba list bezim ienny, lecz kiedy 
niekiedy mówi.

A przecież... dla czegóżby przesłano mi 
tę wiadoinoś? ćKonstancya od niejakiego 
czasu nie wspomina mi ani o zainęźciu ani 
o miłości... To prawda że i ja  o tein nie 
w spominam, nie main nic, nie mam ani sta­
nu, ani widoków na przyszłość. Mogła 
się namyśleć... mogli jej poradzić żeby za­
pomniała o mnie. Lecz Konstancya tak 
mię kochała... Nie to niepodobna..- schadz­
ka na dziś wieczór.... w alei Saskiego o- 
grodu... Konstancya nigdy tam nie bywa... 
jest to obm ierzłe kłamstwo! Lecz mi powie­
dziano iż mogę przekonać się własnemi o- 
czyma. Ach! ubliżałbym Konstaucyi idąc 
tam ; nie zastanę jej... clicą żartować ze 
mnie...Nie, nie pójdę przekonywać się o 
prawdzie tego co mi piszą.

Tak mówiąc sam do siebie, W ładysław  
uważał iż czas posuwa się bardzo leni­
wo. Często spoglądał na zegarek i niecier­
pliwie czekał na oznaczoną godzinę. Nie 
mógł je ść , a gdy siódma dochodziła, już 
szedł do Saskiego ogrodu, powtarzając iż 
tam iśdź nie powinien.
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Upłynął kwadrans, W ładysław  nie po­
strzega żadnej kobiety któraby podobna 
była do jego kuzynki; oddycha swobo­
dniej, mówiąc: »O Boże! jakże inozna wie­
rzyć bezimiennym listom.

Lecz w tym postrzega osobę podobną do 
Konstancji. Czeka, zatrzymuje się, okro­
pny ciężar przygniata jego piersi. Już 
się zm ierzchało, ta osoba zbliża się nie­
śmiałym krokiem, częstokroć spogląda za 
sieb ie, jak gdyby lękała się czyli za nią 
nie idą; wszystko to oznacza schadzkę. 
W ładysław  nie może oddychać, gdyż ta 
osoba przeszła koło niego, i mimo kape­
lusza kryjącego jej rysy, poznał Konstau- 
cyą.

—To ona, rzek ł, to ona! nie zwodzono 
mię... Ach! lecz nie... jeszcze nie mogę 
w ierzyć, łudziły  mię oczy moje... muszę 
z nią mówić.

Natychmiast biegnie za nią', bierze ją 
za rękę... ona ogląda się... Była to Ron- 
stancja', tak b lada, tak drżąca, tak wzru­
szona na widok swego kuzyna, iż wszyst­
ko to utwierdziło go w mniemaniu że jest 
winną.
—W ładysław ie, tyżeś to... rzekła i chustką 
tw a rz  z a s ło n iła .
—Tak je s t ,  to ja !  odpowiedział W łady­
sław  w najżywszem uniesieniu. Ja to któ­
rego zdradzasz, którego już nie kochasz! 
Przynajmniej bądź szczerą; powiedz mi po 
co tu przychodzisz sama... nad wieczorem?
I cóż? milczysz, nic nie możesz powie­
dzieć... jesteś zawstydzona... Było to więc 
prawdą Konstancyo... kochasz kogo inne­
go i spodziewałaś się że go tu zastaniesz.

—Nie będę tego zaprzeczać: odpowiada 
Konstancya gasnącym głosem. Tak jest 
mój kuzynie... wiesz prawdę. Już cię nie 
kocham... od dawna chciałam ci to powie­
dzieć, lecz nie śmiałam... Przebacz mi., 
zapomnij o mnie... Żegnam cię W ładysła ­
wie... po cóż mamy widywać się z sobą?

Domawiając tych wyrazów, konstancya 
oddala się z pośpiechem, gdyż łkania tłu« 
miły jej głos i gdyby zazdrość nie zaślepi­
ła  W ładysław a, byłby się zdziw ił zape­
wne, że jego kuzynka płacze tak ciężko 
powiadając mu że go już nie kocha. Za 
zwyczaj, nie takim to sposobem , kobieta 
powraca nam wolność. Płaczą z kochan­
kiem , lecz śmieją się przy tych, których 
kochać przestaną. W ładysław jedną tyl­
ko rzecz zrozumiał i s ły sza ł, to jest że 
Konstancya już go nie kocha i że odda- 
wna chciała to wyznać przed niin. G łę­
boko uczuł tę ranę, gdyż pewny był serca 
Konstancyi, i może la pew ność, ta ufność w 
przywiązanie zasięgające lat dziecinnych , 
odrętw iłą i prawie zgasiła w duszy jego , 
słodkie uczucia któremi tchnął dla swej I

I kuzynki. Zasypiamy pewni będąc szczę­
ścia, ale czuwamy gdy mamy jaką o niego 
obawę.

Odurzony tym ciosem, W ładysław  po­
został w alei i dozwolił odejśdź Konstan- 
cyi, nie zatrzymując jej wcale.

I po cóż bym ją  zatrzymywał? pomyślał, 
smutnie patrząc w koło siebie; czyliż nie 
powiedziała mi że już nie potrzebujemy 
widzieć się z sobą?

Natłok myśli obarczył wtedy W łady- 
s ław a, w jednej chwili przypom niał so­
bie całe postępowanie sw oje, oziębłość 
i obojętność dla K onstancyi, ciągłe od­
wlekanie ś lubu , gdy od dawna od niego 
tylko samego zależało zostać mężem swej 
kuzynki, owe zamiary szczęścia, chwały, 
m ajątku, które doprowadziły do zupełne­
go im  łku i których by łby nie c z y n ił, gdy­
by był poprzestał na rzeczy wistem szczę­
ściu, zależącem od jego woli.

Przez moja winę postradałem  serce Kon­
stancyi , rzekł W ładysław wzdychając; źle 
postępowałem, wiele main sobie do wyrzu­
cenia, lecz przecie gdyby mię kochała ta k , 
jakem się tego spodziew ał, byłaby ini prze­
baczyła to wszystko.

Gniew i zazdrość przejęły znowu jego 
duszę i zaw ołał. ,,Pocóz się mam smucić? 
I ja także zapomnę o niej. Świetny los 
ofiarowano m i; teraz nic mi nie przeszka­
dza do jego przyjęcia... Na łonie uciech, 
których dostarczają bogactwa, zapomnę o 
mojej niewdzięcznej kuzynce.

Nazywał niewdzięczną tę, która wszyst­
ko poświęciła dla niego. Lecz zazdrość czy­
ni ludzi niespraw iedliw ym i, przytłum ia i 
gasi wdzięczność; a wieleż to ludzi i tego 
nawet nie potrzebuje ażeby wyrzec się 
wdzięczności?

W ładysław  poszedł do pana Pajtalskie- 
go i bez żadnego wstępu rzekł, skoro go 
tylko spostrzegł:

— Panie, zmieniłem zdanie... przyjmuję 
rękę córki pana; gdy zechcesz, będę two­
im zięciem.

—Dalibóg, kochany przyjacielu, byłem  
pewny iż wszystko skończy sic w ten sposób. 
Nie mogłeś odrzucać inojej Praxedy k tóra 
otrzymała doskonałe wychowanie i inieć 
będzie dwadzieścia pięć tysięcy zło tych 
dochodu. Zasługujesz na wyrzuty, za to  
żeś mógł wahać się chociaż przez chwilę, 
lecz skoro jużeś sk łonił, nie będę cię łaja ł... 
Byłaby to musztarda po obiedzie... Ach ! 
cożein powiedział? Jest to bardzo gminne 
przysłowie. Chciałetn powiedzieć... sam już 
nie wiem co... Uściskaj mię mój zięciu, 
uściskaj twoją teścinę i przyszłą małżonkę.

(D okończenie nastąpi)
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